
Każda złotówka,, dana' pracowniko
wi” musi mieć tę samą wartość ćo obec
nie nie zaś wartość niższą". Oto słowa
z komunikatu o pierwszych uchwałach

Mieszanej Komisji Płac.
Już nie raz kierownicy naszej gospo

darki narodowej wskazywali, że oparcie
naszej waluty, na pracy maszyny dru
karskiej grozi nieuchronnym chaosem,
którego najlepszym wykładnikiem i
mianownikiem jest słowo — inflacja.
Dlatego podstawowym warunkiem po
wodzenia planu

'

odbudowy Polski jest
utrzymanie zaufania do złotego wśród

społeczeństwa.
Wartość waluty polega w Polsce na

produkcji przemysłowej i rolnej. Każdy
wzrost produkcji, wzmacnia walutę.
Wraz ze. wzrostem, produkcji wzrasta

także obrót towarowy i obrót pieniężny.
To zjawisko, dopiero, warunkuje i uzasa
dnia dalszą1 emisję banknotów i pracę
maszyny drukarskiej.

Niekiedy ludzie pytają, kiedy war
tość złotego będzie równa przedwojen
nej. Ma się rozumieć, że tęsknoty
swoje wiążą ludzie z wyższym sztan-

dartem życiowym. Umotywowanie lo
giczne— wzmocnienie się wartości zło
tego potęguje nabywczość szerokich
mas społeczeństwa, tym samym rośnie

popyt. To zjawisko z kolei powoduje
dalsze wzmaganie się życia gospodar
czego.
■Właściwie po wyzwoleniu nie zaob
serwowaliśmy w Polsce impasu gospo
darczego. Jeśli tak się stało i tak się
dzieje, to do zawdzięczenia to mamy
słusznej polityce walutowej naszego
rządu. Wyszło się. x założenia, że gosno-
darować trzeba z obliczeniem na przy
szłość, ą nie tylko- ną .dziś. - Gospodarka
musi uzupełniać politykę demokracji
ludowej. Bez planowania. nie możnaby
mówić o nowej formie demokracji w

Polsce. .

Człowieka pracy interesują prj#fy-
ezne skutki polityki gospodarczej. Mi
mo poprawy, człowiek ten dalej łaknie
Pieniądza i jeszcze niezbyt szybko się
całkowicie nasyci. Trzeba pamiętać, że

icy o terrorze w
IONDYN (PAP). W . artykule na temat.sytua-

.cji w .Grecji, tygodnik „Tribune" pisze: „Jakby-,
0 do przewidzenia, rząd Tsaldarisa stworzył

sytuację, w której wynik przyszłego plebiscytu
byczącego powrotu króla jest z góry przesą-

■̂ony. Nie tylko nie udało, m-u się położyć kre-
bezustannym akto.tn. terroru ze strony band

L wielu Wypadkach najwidoczniej- nie ch-ęiął
Ćw®t?ry*'eni°wać), ale rząd ponosi również od-

!e*zIą'ność za zak.ty i dekrety, które można
.J?ac za szereg prowokacji w. stosunku do.re-

fKanekięgo leweuo skrzrski.eijo. lewego skrzydła i do centrum, tywy".

LIDZIE Mit v Z I.IODl
Aga Khan waży

^p)- Agenćja Reuteta donosi z

Wódc '

Indiach, ‘że -znany magnat i przy-
Aga 1. 2° milionów muzułmanów, indyjskich,
ro^i “a\ podczas uroczystości z okazji'-60-tej;
da! sto bdżifedziczenia stanowiska 'przywódcy,

na" specjalnej wadze,1 na^-dorej;' odważników znajdowały się diamenty.
Ststno? 'że- waga. jego jest równa41,0 -łtilo-
Ww ^jamentów, wartości 350 tysięcy fun-
bełtó^jWóWÓ Diamenty te, które ,pochodziły:

0 z darów jego współwyznawców, mają

\■-

- społeczeństwo ma do odrobienia zuboże
nie spowodowane przez pięć lat okupa
cji. Niemożliwością fizyczną jest zale
czenie ran w przeciągu roku, dwu lat,
czy trzech. ' '

Wzrost wartości pieniądza będzie na

PERFIDIA AŁBIONE
-A

LONDYN (PR). Brytyjska partia komuni
styczna wydała oświadczenie, w którym do
maga się od rządu natychmiastowego wy
cofania wojsk z Basry i zaprzestania mie
szania się do polityki wewnętrznej Iranu.
Oświadczenie stwierdza, że wysłanie wojsk
indyjskich do Basra jest otwartym zagroże
niem niepodległości Iranu i jest krokiem

czysto imperialistycznym, czynionym ną

korzyść wielkiego monopolu naftowego,
skierowanym przeciwko wolności narodu

małego.
Ambasador Iranu w Stanach Zjednoczo

nych oświadczył, że obecne trudności .mię
dzy Iranem i Anglią powipny być załatwio
ne na drodze bezpośrednich pertraktaeyj.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Trygwe Lie opuścił Europę ! Delegacja bułgarska na konferencji

pokojowej
SOFIA (PA-P). W niedzielę udała się samolo

tem do Paryża delegacja bułgarska na konfe
rencję pokojową. Na. czele delegacji stoi pre
mier Georgi-ew. Ponadto do delegacji wchodzą
minister spraw zagranicznych Kuliszew, mini
ster rolnictwa Obów, minister skarbu Stefanów,
minister handlu Rejkow, przewodniczący Zgro
madzenia Narodowego Kolarow i jego, zastępca
Kosturkow. Bułgarią, podobnie'-jak inne pań
stwa nieprzyjacielskie ma przedłożyć swe- sta
nowisko konferencji rpąryskiej w przeciągu roz-

póczynąjącego się tygodnia,
W rozkazie dziennym do , armii bułgarskiej,

wydanyih przed odjazdem, premier Georgiew o-

świadczył, że armia jest już redukowana do roz
miarów przewidzianych projektem traktatu po
kojowego pomiędzy aliantami a Bułgarią.

Morderca Thaelmanna aresztowany
BERLIN (PR).' Ajencja Tass podaje. z Berlina

wiadomość, o aresztowanie w Dortmundzie .Mul
lera,, jednego z morderców Ernesta Thalmana,
przywódcy komunistycznego. .Muller jest zawo
dowym przestępcą kryminalnym, któremu SS.
powierzyła pracę w krematorium ob^zu w Bu-
ćhenwald.

JŁONDYN (BBĆ). Generalny sekretarz Narodów
Zjednoczonych Trygwe Lie opuścił Londyn uda-

•jąc.się drogą 'powietrzną do'Ameryki.'W czasie

pobyto w. Europie odwiedził on szereg stolic
państw .europejskich >1 wziął ponadto udział.' w

■posiedzeniach rady UNRRA w Genewie.

Uniewinnienie dowódcy włoskiego
z Albanii

RZYM (PAP). Generał Daimazzo, były, dowód
ca wojsk włoskich w Albanii, oskarżony o pod-
dhiiie się frez’ walki i. o współpracę z Niemca
mi został uniewinniony. ..

•

Dywizja duńska przybyła do Niemiec
BERLIN (PAP). Dywizja żołnierzy duńskich

ma przybyć do. Niemiec, gdzie pełnić będzie
służbę okupacyjną w strefie brytyjskiej. Będzie
to po wojskach norweskich, druga jednostka cu
dzoziemska, zaproszona przez Brytyjczyków do

i -współpracy okupacyjnej. ,

Jednym z najbardziej zdumiewających wydaj-
rżęń .kilku ubiegły cli tygodni był najazd na

grecką generalną konfederację pracy i areszto
wanie czterech jej przywódców. Ten czyn rzą
du rojalistyćznego jest-prowokacją, wymierzo
ną nie tylko przeciw zorganizowanym pracow
nikom•> greckim,, lecz również przeciwko jej od
działom — brytyjskiemu, francuskiemu i. ra-

. 'dzieck.Łeńiu, których delegaci, w myśl instruk
cji . światowej federacji związków zawodowych
obserwowali -w. marcu powstawanie w Grecji

'Konfederacji Pracy i wybory 'do jej. egzekn-

się diamentami

być -przeznaczone ;ną cele dobroczynne.; Na tej
oryginalnej, lecz nie' licującej z. ciężką sytua
cją--mas lu-dp-wych. -Ipdii- uroczystości, obecne
były-tłumy muzułmanów .z .Indii, z Afryki i z in
nych- części- świata.- -Aga Khan otrzymał wiele
depes-ą z■■.życzeniami, :m. in. od króla egipskie
go Faruka,, pjjęmięrą, Attlee ■i generała Smutea,
premiera'- ĄftyM^głijb.rjjpyręj. ■

Dawniej .z .'okazji .pode-bik^ćh obchodów jubi
leuszowych, Aga Khan kazhłtolę ważyć złotem.

stępował stopniowo. Równomiernie do

tego będzie wzrastał dobrobyt mas pra
cujących, widoczny w spotęgowanej si
le kupna.

A gwarantem tego wszystkiego je6t
ciągłe wzmaganie się produkcji.

Równocześnie podkreślił, że rząd Persji złó-
kył protest u rządu W. Brytanii w sprawie
wysłania wojsk hinduskich na teren Basry.
Rząd brytyjski twierdzi, iż uczynił to, aby
uchronić interesy Brytyjczyków i Arabów
w Iranie, lecz rząd iiański czuje się w zu
pełności na siłach by utrzymać porządek w

swym kraju. Anglia w obawie o los swycii
obywateli powinna była zwrócić się do rzą
du irańskiego o udzielenie im ochrony.
Wszystkie kwestie, powstałe między towa
rzystwami angielskimi a rządem irańskim
powinny być załatwione bezpośrednio mię
dzy tymi dwoma zainteresowanymi strona
mi beż interwencji Londynu czy kogokol
wiek innego.

Wiochy przeciwstawiają się
traktatowi pokojowemu

•’ Oto co powiedział w streszczeniu de^Gaspari:
Zarys traktatu pokojowego, z Włochami 'jest su
rowy i ma charakter karny, a proponowane roz
wiązanie problemu Triestu -wzbudza najbardziej
ślinią reakcję, we- Włoszech. Jesit on nie do przy
jęcia'tak jak się przedstawia w tej chwili. Szcze
gólnie dlatego, że odłączenie zachodniej Istrii
aż do portu Pola wywoła poczucie krzywdy nie
do zniesienia dla narodu włoskiego. Odrzu
cenie proponowanej przez Francuzów linii gra
nicznej w prowincji Wenecja-Julia byłe, dla
Włoch prawdziwą niespodzianką. Ale raczej
duch projektu traktatu pokojowego — powiedział
de Gaspari — a nie tekst jego powoduj e niepo
kój. Współpraca Włoch w wojnie przeciwko
Niemcom, w której straciliśmy 100.000 ludzi, nie
licząc ofiar w ludności cywilnej w hitlerowskich
obozach koncentracyjnych oraz 50.000 patriotów,

| którzy zginęlj w walkach partyzanckich przed
stawiona jest w nieprzyjaznym świetle.

1 Decyzja w sprawie odszkodowań — mówił da-

Ciągle sprawa Palestyny
LONDYN (BBC). W- 4'stolicach rozważane są

plany co do przyszłości Palestyny. W Londynie
spodziewane jest w tym tygodniu oświadczenie
rządu brytyjskiego, będące wynikiem długotrwa
łych obrad gabinetu nad tym problemem.

W Waszyngtonie — według informacji kore
spondenta Reutera — departament stanu opraco
wał- zarys

'

kompromisowych propozycyj co do
sfederowania Palestyny. Plan ten omówiony zo
stanie przypuszczalnie przez Bevina i Byrnesa w

Paryżu pod koniec bieżącego tygodnia.
W Kairo arabski komitet wykonawczy rozwa

ża dzisiaj drugie zaproszenie rządu brytyjskiego
w sprawie wysłania przedstawicieli Ar-aibów do

Londynu na konferencje w sprawie przyszłości
Palestyny.

Odpowiadając na interpelację W. Brytanii,
Francja zgodziła się zaostrzyć przepisy paszpor
towe i wizowe, aby zatrzymać potajemną niele
galną imigracje Żydów do Palestyny z portów
francuskich, i posterunków granicznych.

Zawieszenie broni w Chinach
NOWY JORK (GA). Wiadomości z Chin poda

ją, że zawarte tam zostało zawieszenie broni po
między wojskami rządowymi a komunistami w,
3 prowincjach.

Jednocześnie nadeszły wiadomości, że generał
Marshal i ambasador amerykański Stuatr ogłosi
li wspólne oświadczenie, w którym wyrażają po
wątpiewanie co do możności osiągnięcia zawie
szenia broni na terenie- całych Chin.

Samoloty USA gwałcą suwerenność
Jugosławii

LONDYN (BBC). . Jugosłowiański minister

spraw zagranicznych wniósł protest do rządu a-

merykańskiego przeciwko pogwałceniu suwe
renności Jugosławii przez samoloty Stanów Zje
dnoczonych, W proteście tym, wręczonym we

formie noty ambasadzie Stanów Zjednoczonych
w Belgradzie powiedziano, iż kilkakrotni© już
zwracano uwagę amerykańskim władzom woj
skowym na uprawiane. loty, lecz bez rezultatu.

W nocie swojej Jugosławia prosi rząd Stanów
Zjednoczonych o energiczne zarządzenie, które
■by zapobiegło naruszaniu suwerenności Jugo
sławii.

Spór o przemysł austriacki trwa
LONDYN (BBC). Władze radzieckie wydały

wczoraj oświadczenie we Wiedniu w sprawie ich
stanowiska. co do upańsibw-owienia przemysłu
przez rząd austriacki. W oświadczeniu stwier
dzono, że Związek Radziecki zastrzega sobie pra
wo podjęcia wszelkich właściwych kroków dla

ochrony interesów radzieckich w swojej strefie
okupacyjnej. Oświadczenie stwierdza dalej: Je
żeli majątek niemiecki w Austrii zostałby upań
stwowiony, a Związek Radziecki otrzymałby od
szkodowania pieniężne zamiast we fabrykach,
jak to sugerują Brytyjczycy i Amerykanie, wów
czas będzie się to równało naruszeniu układu jał
tańskiego.

Oświadczenie radzieckie-było poprzedzone od
mową Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych
na piątkowym posiedzeniu sojuszniczej rady kon
troli poparcia wniosku radzieckiego, który okre
ślał austriacką ustawę upaństwowienia za naru
szenie porozumienia o kontroli Austrii.

Strajk tramwajarzy w Brukseli
BRUKSELA (PAP), W dniu 11 sierpnia pracow

nicy tramwajów brukselskich rozpoczęli 24-go-
dzinny strajk, celem poparcia swych żądań o

podwyżkę prac i lepsze warunki pracy.

lej: de Gaspari — powinna być odłożona do cza
su podpisania traktatu z Niemcami i Włochy
nie 'powiińny być pozbawione prawa żądania od
Niemiec wynagrodzenia za szkody spowodowane
w ich kraju.

Traktat jako całość — mówił dalej de Gaspari
~ nie daje nawet tego cienia nadziei, jaką da
wał traktat wersalski, mianowicie programu o-

gółnego rozbrojenia, w którym rozbrojenie
państw pobitych było- tylko wstępem.

Włoęhy — zakończył swe przemówienie de

Gaspari — nie proszą o żadne specjalne przy
wileje, pragna tylko aby traktat z nimi znalazł
się w ramach tego'szerokiego pokoju, na który .

oczekują cierpiący dla ideałów wolności i pra
wa ludzi wszystkich krajów. Naród włoski li
czący 47 milionów ludzi gotów jest do połączenia
z wami swych wysiłków w kierunku stworz-eftia
bardziej sprawiedliwego i bardziej ludizkiego
świata.



Str. 2
_____

ECHO KRAKOWA

CENT ZBOŻA BEBA
OPtACAŁNE «ia CHtOPA
Peeselowskie panikarstwo wodą na młyn spekulacji ■■■■■

V ’ >»•*’ ■
soka jak była wtedy, kiedy chłop sprzedawał
na wolnym rynku tylko niewielkie nadwyżki, a

przeważna część zboża szła na kontyngenty. Tak

wysoka cena nie była nigdy i nie może być
przy wolnym handlu zbożem. Chłopi .to zresztą
dobrze rozumieją. Ale nie będzie to też cena

deficytowa,, cena, która nie pozwoliłaby chłopu
inwestować w swe gospodarstwo, podnosić swe
go gospodarstwa. Taka cena nie leżałaby w in
teresie naszego narodu. I do powstania takiej
ceny obóz demokracji polskiej nie dopuści.

R. Werfel

(RAP) Urodzaj zapowiada się dobrze. Kontyn
genty zostały zniesione, tak, że chłopi będą po
siadali poważne nadwyżki dla zbytu na wolnym
rynku. Zapowiedziane rzucenie poważnych ilości

artykułów przemysłowych na wieś stwarza dla-
chłopów zainteresowanie w sprzedaży urodza
ju, w uzyskanigotówki. Tym bardziej aktual
ną jest,sprawa ceny, którą chłop uzyska za swe

produkty, ceny nominalnej, w gotówce i ceny
realnej, w wyrobach przemysłowych i w arty
kułach konsumcyjnych, które chłop za to. zboże
będzie mógł nabyć.

"W chwili obecnej ceny żyta i pszenicy spadły
bardzo wydatnie. Gdzieniegdzie mówi się nawet
o cenach, wynoszących jakoby mniej niż 500

z zł za kwintal żyta. Ten spadek wywołuje za
niepokojenie u chłopów, którzy obawiają się,
że ceny idh produktów będą zbyt niskie w sto
sunku do ogólnego poziomu cen, że za swój
urodzaj, owoc ciężkiej całorocznej pracy, nie
uzyskają tyle ile oczekiwali. Na tych obawach

. chłopskich umiejętnie gra prasa peesełowską,
nadając wielki rozgłos poszczególnym izolowa
nym wypadkom wyjątkowo niskich cen i wma
wiając chłopom, że taka właśnie jest polityka
rządu. .

Oczywista jest to nonsens.

Obecnie zdarzające się od czasu do czasu

transakcje po szczególnie niskich cenach nie są
dokonywane przez chłopów. Chłop jeszcze zbo
ża nie sprzedaje. Omłoty dopiero się rozpoczęły.
W chwili obecnej sprzedaje spekulant, który na
gromadził rezerwy zboża, licząc na głód w kra
ju, oszukał się i teraz potrzebuje gotówki. Są to

zresztą transakcje nie wielkie.
Szerzenie panicznych plo-tek na temat ceny

zboża inspirowane je6t w niemałym stopniu
przez wielkich kupców zbożowych. Chcieliby oni
skłonić chłopa do sprzedania im urodzaju po
niskiej cenie, by potem mogli zboże z lichwiar
skim zyskiem sprzedać państwu i miejskiemu
konsumentowi. Peeselowskie panikarstwo, wy
stępujące rzekomo w obronie chłopa, kieruje się
w rzeczywistości przeciw chłopu, jest działa
niem na rzecz wielkich spekulantów zbożo
wych.

Cena zboża ukształtuje się dopiero ostatecz
nie za pewien czas. Ukształtuje się na takim
poziomie, który by z jednej strony gwarantował
rentowność'gospodarki chłopskiej, a z drugiej
— umożliwiał wyżywienie miast i normalną pra
cę .przemysłu. Polityka obozu demokracji pol
skiej jest przeciwna takim cenom zboża, które
nie wystarczałyby na normalną rentowność go
spodarki wiejskiej. Jest przeciwną zarówno ze

względu na interes chłopów, którzy w tym wy-‘
padku byliby pierwszymi poszkodowanymi, jak
i na Interes całego narodu, gdyż nierentowność
gospodarki chłopskiej groziłaby ograniczeniem
produkcji zbóż i hodowli w kraju — a więc u-

trudnieniem sytuacji żywnościowej Polski.

Nie ma obawy, aby przy normalnej grze sił
na wolnym rynku cena zboża spadła poniżej te
go poziomu. Nie ma obawy, gdyż zboża nie ma
py za wiele w kraju. Nawet dobry urodzaj nie

przekroczy jeszcze zapotrzebowania kraju.
Koła peeselowskie próbują wykorzystać dla

siania paniki kampanię, prowadzoną o obniżkę
cen chleba. Kampania ta nie ma nic wspólnego
z obniżką cen zboża. W kampanii tej walczymy
o to, aby obniżkę cen zboża, (która już dokona
ła się na J---------J~!i j-5—=5.—

menta, 'nie pozwolić
kupcowi zarabiać podwójnie — na obniżce cen

zboża i na wysokiej, nieproporcjonalnie wyso
kiej w stosunku do ceny zboża, cenie chleba. Ni
gdzie nie reglamentuje się ceny zboża, Obóz de
mokratyczny potępia jak najostrzej wszelkie po

wolnym rynku, doprowadzić do konsu-
de pozwolić młynarzowi, piekarzowi,

mysły wprowadzenia jakichkolwiek sztywnych
cen ziboża.

Także ustalenie w szeregu województw obo
wiązujących cen mąki nie ma na celu obniżki
cen zboża Jest ono dokonane na gruncie istnieją
cych realnie cen zboża i odnośne zarządzenia
wyraźnie zastrzegają, że w razie zmiany cen

zboża, ceny na rnąikę również ulegną odpowie
dniej zmianie. Gdziekolwiek byłyby tendencje
hamowania tego pró-cesu — władze rządowe po
trafią im odpowiednio przeciwdziałać.

Rzecz jasna — cena zboża nie będzie tak wy-

WAŁBRZYCH (PAP). Na stację Piastów ko
ło Wałbrzycha na Dolnym Śląsku przybył 16-ty

'transport górników polskich z północnej Fran
cji. Transport ten liczy 157 rodzin i jest 8-mym
transportem skierowanym do zagłębia Dolnoślą
skiego (pozostałe 8 przyjęło zagłębie katowic
kie). Liczy on łącznie 600 osób, przywiezionych
razem z dobytkiem w 44 wagonach.

Transport powitał na dworcu w Piastowie za
stępca naczelnego dyrektora Dolno Śląskiego
Zjednoczenia Węglowego inż. Gajewski. Osta
tni transport dopełnił liczby repatriantów
z Francji przybyłych na ziemie odzyskane do
1242 rodzin liczących 4426 osób. Stanowi to

mniej więcej połowę przewidzianej chłonności
Zagłębia Dolno-Sląskiego. Wałbrzych przyjmuje
obecnie 2 transporty repatriantów tygodniowo,
kierując ioh bezpośrednio do punktu zatrudnie
nia. Ojrecny transport skierowano na kopalnię

Z CAŁEJ POLSKI

Wyjazd na kurację do Szwajcarii
WARSZAWA (PAP). W tych dniach wyjecha

ło do sanatorium w Leysin w Szwajcarii 15 stu
dentów i 3 osoby ze sfer naukowych. Najbar
dziej potrzebujący pomocy sanatoryjnej zostali
wybrani z grona młodzieży akademickiej wszyst
kich ośrodków uniwersyteckich w Polsce.

BYDGOSZCZ (PAP). W dirriu--10 bm. przybyli
d'o Bydgoszczy przedstawiciele prasy, aby wziąć
udział w Ogólnopolskiej Konferencji Prasowej,
zwołanej przez komitet 600-lecia miaslta.

W Zjeździe wzięli udżiał również przedstawi
ciele Ministerstwa'Informacji i Propagandy oraz

Polskiego/ Radia- z Warszawy. Otwarcie Konfe
rencji nastąpiło w sali obrad Miejskiej Rady
Narodowej, gdzie zebranych powitał w imieniu
Komitetu 60Ó-lecia prezydent miasta ob. Twar-
dżicki. Z ramienia oddziału Pomorskiego Związku
Zawodowego Dziennikarzy występował red. Zie-
mak, obrazujący dorobek rocznej pracy pomor-

„Wiktoria". Górnicy przybywający do Wałbrzy
cha mają zagwarantowane dla 6iebie i rodziny
4—7-dniowe wyżywienie w stołówkach, kopal
nianych. W drugim dniu po przybyciu otrzy
mują przydział mieszkań, w których się natych
miast zakwaterowują. W trzecim dniu kasy ko
palniane wypłacają im kwoty należne za zdepo
nowane we Francji franki, poczym w czwartym
dniu odbywa się rejestracja w referacie mobili
zacji sił roboczych, badania lekarskie, przydział
pracy oraz natychmiastowe wydawanie kart ży
wnościowych i dodatkowego 6ucbego pro
wiantu.

Górnicy, którzy w 6-ym dniu przystępują do

pracy otrzymują zapomogi do wysokości 5.000
zł, zależnie od liczebności rodziny. Robotnicy
polscy z Francji przyjeżdżają z pełną świado
mością trudności, z jakimi boryka się Polska.
Mają oni jednak niezłomną wolę współpracować

-w wielkim dziele odbudowy ojczyzny.

Pokaz psów rasowych
na Pomorskiej Wystawie w Bydgoszczy

W porozumieniu z kierownictwem Pomorskiej
Wystawy,,Przemysłu, Rzemiosła j Handlu Powia
towe Towarzystwo Łowieckie w Bydgoszczy u-

rządza w dniach 31 sierpnia i 1 września b, r.

skiego robotnika i inteligenta w dziedżinie upo
rządkowania miasta, a zwłaszcza zorganizowa
nia Pomorskiej Wystawy Gospodarczej. Z kolei

wiceprezydent,miasta ob. Styczeń powitał Zjazd
w imieniu wojewody pomorskiego poczym ze
brani Wysłuchali referatu pt. „600-Iecie miasta —

Pomorska Wystawa Przemysłu, Rzemiosła i Han
dlu", przediatawiającego rozwój Bydgoszczy na

przestrzeni wieków, obecne osiągnięcia oraz pers
pektywy rozwoju gospodarczego. Po konferencji
goście udali eie na zwiedzenie wzrowo urządzo
nego sapitala miejskiego. ,

W godzinach popołudniowych dziennikarze

'..

pierwszy po wojnie, pokaz psów myśliTM v

Na placu przy b. Gimnazjum Kupieckim ,

'

Wystawy) pobudowane zostaną special. --

, rs«
dla psów. J nŁ kojc,

Do pokazu dopuszczone są. tylko rasów

myśliwskie z całej Polski, przede wszystkim
z terenu woj pomorskiego. Celem jaki przw 2a’
ca organizatorom jest zorientowanie się lSW:f-

siadanym dziś materiale hodowlanym, w Po'
rasie wszystkich osób, posiadających rasowe'11'6'

myśliwskie, leży zaprezentowanie swoich
chowanków, by w ten sposób doprowadź/*'-
założenia normalnych ksiąg rodowodowych

Zgłoszenia psów myśliwskich na pokaz nr

muje do dnia 20 sierpnia b. r . ob. Nasia??'
Marsz. Focha 10 (kawiarnia). Wpisowe wr
zł 50 od psa. TM5i

Galeria Rogalińska
przekształcona w Muzeum

Kultury Ludowej
POZNAN (PAP). Sławna-kolekcja nowoczesn

go malarstwa polskiego i obcego, t. zw. Gal/'
Rogalińska, zakupiona przez hrabiego Edward
Raczyńskiego, stała się dziś na mocy usta/
o reformie rolnej własnością społeczeństwa-
znajduje się pod opieką samorządu poznańskie
go. Stylowy pałac z XVIII wieku w Rogalitlis
wraz z tamtejszym lasem, słynnym z tysiąclet
nich dębów, zostanie przekształcony w Muzm»

Kultury Ludowej.
W Galerii znajduje się m. ip. zbiór obrazów

Jacka Malczewskiego ze słynnymi dziełami, jai.
„Melancholia", „Błędne koło", cykl „Zatrutj
studnia", „Tryptyk"' i- inne., szereg ąrcydzio>
Podkowińskiego, Wojtkiewicza, Poznańskiej
Pankiewicza oraz bogata kolekcja dzieł malai

stwa zachodnio-europejskiego, ilustrująca kie
runki powstałe na przełomie XIX i XX wieku
Kolekcja ta w przeddzień wybuchu wojny zostać
ła zdeponowana dla uniknięcia skutków działań

wojennnych w Warszawie w Muzeum Narodo.
wym. Wywieziona następnie przez Niemców ta

lekcja ta odnaleziona została na Śląsku i pr/
wieziona na Wawel, skąd skierowano ją do Po.
znania i czasowo umieszczono w Mućeum Wi»i
kopolskim.

Nowa szczepionka przeciwko
durowi plamistemu

WARSZAWA (PAP). Państw. Zakład Higienicz
ny poszczycić się może nowym osiągnięciem -

szczepionką przeciwko durowi osutkoweinu, spo
rządzoną z płuc zakażonych zarazkiem dum
plamistego myszy. Wobec trudności technicz
nych przy wytwarzaniu szczepionki przeciwko
durowi osutkowemu z zakażonych wszy (meto
da polska prof. Weigla) oraz małej wydajności
tej metody, w Zakładzie Produkcji Szczepionek
PZH w Krakowie czynione były starania otrzy
mania tej szczepionki, posługując się jako matę,
riałem do produkcji zakażonymi białymi my.
szami.

Jest to francuska metoda — Giroud, Sparrowa
i Duranda. Próby te zostały uwieńczone pomyśl
nym wynikiem i szczepionka ta ukaże się nie
długo na rynku.

zwiedzili Pomorską Wystawę Przemysłu, Rzemio
sła i Handlu. Dłużej zatrzymano się w pawilo
nach Państwowego Zarządu Dróg Wodnych, Dy
rekcji Przemysłu Miejscowego, Izb Rzemieślni
czych i Polskiego Radia. W Pawilonie Departa
mentu Więziennictwa i Obozów goście oglądali
Wyroby wykonywane przez internowanych Niem
ców pod kierownictwem polskich instruktorów.
Specjalne zainteresowanie gości wzbudziło sto
isko Centralnego Zarządu Państwowych Zakła
dów Graficznych. Nader żywo interesowali 6i?

eksponatami wystawowymi wyrażając pełne u-

znanie dla pięknej szaty dekoracyjnej stoisk.

Węgiel
*

złoty fundament naszego
gospodarstwa narodowego

W Nr. 4 „Wiadomości Statystycznych" Głów- 1

nego Urzędu Statystycznego podano zestawie- dobywczej pracy
nie całokształtu zbytu węgla, koksu i półkoksu tykuł masowego
oraz brykietów na rynkach krajowych i zagra-

. nicznych za czas od lutego do- grudnia 1945 r.

Ponieważ węgiel to największe bogactwo na
szego kraju nie tylko W -sensje olbrzymich geo-

Zbyt w kraju węgla
Mieś. Ogółem Razem Komunikacja Przemysł Elektrownie Inni Zbyt

Tysięcy ton i. transport
'

Gazownie odbiorcy zagranicę
i in Instytucje

uźyr. pubł.
II. 363,1 330,4 77,2 101,9 44,5 106,8 32,7
III. 903,2 702,1 188,4 237,1

'

103,6 . 173,0 201,1
/IV. 1019,8 693,6 281,4 221,7 114,3 76,2 326,2

V. 1240,5 698,8 158,7 286,4 144,2 109,5 541,7
VI. 1528,6 813,1 214,2 350,7 155,1 93,1 715,5
VII. 1649,0 962,5 266,1 405,4 172,8 118,2 686,5
VIII. 1816,4 1109,8

'

308,7 468,3 193,3 142„5 706,6
'IX . 1774,2 1125,6 326,7 480,0 199,1 119,8 648,6

X. 1806,0
’

1228,9 342,0 484,4 220,2 182,3 577,1
XI- 1883,4 1296,6^ 411,6 473,2 257,1 154.7 586,8
XII. . 2219,0 1662,8 582,7. 577,4 329,0 173,7 566,2
Suma

16203,2 10642,2 3157,7 4086,5 1930,2 1449,8 5579.0
•/o 100,0 65,6 19,5 25,2 11,9 9,0 34,4

Koks i półkoks od II-—XII

776,6 666,3 43,4 . 358,2 32,5 832,2 110,3

Brykiety od n—xii
3,1 5,371.1 - 65,8 53,9 0,2 7,6

zestawienia powyższego widać przedeZ
wszystkim, że ogólny zbyt węgla w r. 1945 sta
le z miesiąca na miesiąc wzrastał od 363,1 tys.
ton w lutym do 2.219 mil, ton w grudniu i wy
nosił ogółem za cały rok 16.203 md. ton. Wzra

logicznych pokładowi ale jako produkt realny
dobywczej pracy polskiego górnika i jako ar
tykuł masowego zbytu handlowego, przewyż
szający ilościowo (na wagę) i wartościowo
(w zł) wszystkie Trme artykuły naszych Obro
tów handlowych, przeto zestawienie to poniżej
podajemy.

tys. tonstał także zbyt węgla w kraju Od 330
w lutym do 1.663 mil. ton w grudniu, osiąga
jąc cyfrę 10.642 mil. tón. , Natomiast zbyt wę
gla zagranicę zaczął się cyfrą 35 tys, ton w lu
tym, osiągnął maksimum W' czerwcu (750 tys.

I ton), po czym zaczął spadać, dochodząc do- cy-
I fry 566 tys. tpn w grudniu.

Procentowo obrót handlowy węglem za cały
i rok wynosił m kraju, 65;5% z zagranicą

34,4%. Zbyt w kraju obejmował w -19,5% ko-

imunikację i transport, w 25,2% przemysł, 11,9%
instytucje użyteczności publicznej (elektrow
nie, gazownie i t. p.) oraz w 9% innych od-

jbiprców, głównie na opał lokali. Zagraniczny
ękeport naszego węgla w ilości 34% obejmował
(według wielkości obrotów) kraje: ZSRR, Szwe
cję, Danię, Francję i in. Do tych cyfr dochodzą
jeszcze njewielińe ilości koksu i całkiem nieg
znaczne brykietów.;

Przy sposobności, w związku z powyższymi
cyframi, chcielibyśmy zwrócić uwagę na fakt,
żb wbrew pokątnie szerzonym pogłoskom, ja
koby cały węgieł polski był wywożony do Ro
sji, tylko pewną część z 34% eksportu nasze
go tam idzie, oraz dobitniej uwypuklić te mo
menty, na których opiera się ważność węgla
w naszym systemie gospodarczym.

Węgiel jest w Polsce przede wszystkim pod
stawą górnictwa. Daje zatrudnienie i środki
do życia wielkim masom ludzi, bezpośrednio i
pośrednio jest podstawą przemysłu jako jego
siła energetyczna, oraz pods tawą przemysłu che
micznego jako surowiec dla wyrobu niezliczo
nych artykułów, z benzyną syntetyczną na

czele. Jest siłą energetyczną dla transportu ko
lejowego 1 okrętowego. Jego energią cieplną
ogrzewamy nasze mieszkania i miejsca pracy
i rozrywki przez 7 miesięcy w roku. Jest w

końcu bezcennym w naszych warunkach arty
kułem eksportowym.

Węgiel spełnia dzisiaj nie- tylko eymbolicz-
,nie ale faktycznie,''rolę podkładu złota, dla na
szego wyniszczonego gospodarstwa narodowe
go i' naszej gospodarki finaftsowej. Ze węgiel
otrzymujemy dzisiaj zagraniczne dewizy, otrzy
mujemy również wiele artykułów, za które
musielibyśmy płacić złotem lub dewizami.

Węgiel stał się pó wojnie artykułem najbar
dziej i przez wszystkie niemal państwa kuli
ziemskiej, poszukiwanym towarem. Węgiel

jest wszystkim potrzebny do odbudowy znisz
czonego przemysłu, uruchomienia elektrowni,
kolei żelaznych, opału lokali ftp. Ponieważ gór
nictwo węglowe ucierpiało bardzo na skutek

wojny i wydobycie uległo silnemu zmniejsze
niu, przeto kraj, który swoje górnictwo węglo
we najszybciej odbuduje, wydobycie zwiększy
i artykuł ten masowo rzuci na rynki świato
we — zajmie na tych rynkach dominujące sta
nowisko'. I to nie tylko na dzisiaj, ale i na Przf'
szłość, bo zwykłe rynek zbytu raz opanowany
da się utrzymać na stałe.

Na tym polega dzisiaj wartość i znaczenie na
szego górnictwa węglowego. Sytuacja jest jed
nak tego rodzaju, że ani produkcja ani nasz

transport nie jest w stanie obsłużyć zapotrze
bowania na węgiel. Ze wszystkich producentów
węgla w Europie, Polska najszybciej odbudo
wuje swoje kopalnie. Jednakże, do osiągnięci
możliwości produkcyjnych naszych kepain
(100 mil. ton) jest nam jeszcze daleko,
z' powodu braku górników (około 50%). bW
większą jednak przeszkodą w zaspokojeniu 9'
du węglowego na świecie jest nasz ^ewast '

wany transport, przede wszystkim kolej0 y-
Potrzebujemy kilkadziesiąt tysięcy wa9?I’ta]<
kolejowych i lokomotyw, a nie możemy icłl

szybko ani wyprodukować w naszych fa Y
kach, ani w takiej ilości za granicą .Lj
Wielką pomocą w tym względzie miała hyc P

życzka amerykańska (40 mil. dolarów) na za

wagonów kolejowych. Jednakże zrealiz°w
jej skutkiem intryg politycznych postępuje
wim krokiem. Bo sprawa węgla ma także

aspekt polityczny. Niektórym państwom
jest na rękę'nasze usamodzielnienie się 9 H.g,
darcze w ogóle, a jeśli chodzi o węgiel, ,

łyby one rynki zbytu na węgiel zarezerw

i zatrzymać dla siebie.
Tak więc węgiel spełnia nie tylko olbrzymi

rolę w polskim gospodarstwie krajoWY®-^^
jest naszym wkładem w powojenną odbu

zniszczonej Europy.
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z płynnym powietrzem. Robotnicy, ubrani od stóp do głów
w impregnowany wojłok, w hełmach na głowach, pochłonięci
byli regulowaniem kierunku mas płynnego powietrza i elewa
torów. . x/

Była to najbardziej niebezpieczna placówka pracy. Jeden

nieostrożny ruch — i człowiek trafiał pod tnący promień hy-
perboloidu. Na dole rozżarzone do półtora tysiąca stopni mi
nerały pękały i wybuchały w strumieniach płynnego powie
trza. Z dołu leciały odłamki i kłęby gazu.

Elewatory wydobywały około pięćdziesięciu ton na go
dzinę. Praca posuwała się w zawrotnym tempie. Szeffer schwy
cił z przemykającego elewatora garść szarego kurzu. Garin

roztarł go między palcami. Niecierpliwym ruchem , zażądał
ołówka. Niezręcznymi literami napisał od pudełku od papiero
sów — „Lawa”. Szeffer kiwnął potakująco głową. Ostrożnie

posuwając się wzdłuż krawędzi okrągłej platformy, przystanęli
przed przyborami, wiszącymi na ścianie z monolitu. Były tu

sejsmografy, barometry, kompasy, wahadła, notujące wzrost

przyśpieszenia - siły ciążenia na danej głębokości, elektroma
gnesy i t. d. Szeffer wskazał na wahadło i wziąwszy od Garina

pudełko od papierosów, napisał na nim bez pośpiechu popraw
nym niemieckim charakterem pisma:

„Przyśpieszenie siły ciążenia zwiększyło się od wczoraj
szego ranka o dziewięć'setnych. Kiedy w gruncie rzeczy na tej
głębokości powinno było spaść do 0,98, zamiast tego otrzyma
liśmy wzrost przyśpieszenia o 1,07...

„Magnesy?" — napisał Garin.

Szefer odpowiedział:
„Dzisiaj z rana przybory magnetyczne stały na zerze. Opu

ściliśmy się poniżej magnetycznego pola".

Oparłszy łokcie na kolanach Garin długo wpatrywał się
w dół, w zwężającą się aż do ledwo'dostrzegalnego punktu stu
dnię, gdzie mruczał, wżerając się coraz głębiej w ziemię „że
lazny kret". Poczynając od dzisiejszego ranka szyb zaczął prze
chodzić przez pas oliwunowy.

Artur Lewi, stojący pod statkiem, przy aluminiowej dra
bince, spojrzał zdenerwowany w gó:rę i krzyknął:

— Kazano za wszelką cenę odszukać chłopaka. Przecież

szukają go.
Iwan Gusiew jeszcze tej nocy przepadł bez śladu. Przeszu

kano całe osiedle, wysłano pogoń. Przez radio został kilka razy

powtórzony stanowczy i surowy rozkaz Garina, by chłopaka
za wszelką cenę dostarczyć na wyspę.-Na zapytanie, czy ma

być dostarczony również i Mancew — Garin odpowiedział:
„Nie ma potrzeby". Lecz Mancewowi i tak nie było sądzone
już ujrzeć kąpieli, czystej bielizny, drogiego tytoniu i t. d. .. .

Dogorywał na piecu w jednym z baraków. Iwan Gusiew pielę
gnował go 1 Wołszyn przypuszczał, ze Mancew w gorączce

opowiedział mu całą prawdę o machinacjach Garina. Obecnie

chłopak czmychnął z osiedla, by podzielić się swymi wiado
mościami z władzą.

— - Nie zajdzie daleko! — mówili, robotnicy, grupujący się
dookoła statku powietrznego. — Nie widać nic, w taką zamieć

nawet i jeleń nie ujdzie daleko.

Poprzez wycie zamieci śnieżnej doleciały nagłe jakieś
krzyki. Ktoś, krzycząc, pędził ku powietrznemu statkowi. Wre
szcie zza stert śniegu wyłoniła się ciemna sylwetka. Był to

Mancew: bez czapki, w rozpiętym kożuchu, włożonym na gołe,
zżarte przez chorobę ciało.

— Polecę! — wrzeszczał i coś jeszcze usiłował dodać ko
stniejącym językiem, lecz nie mógł.

Jego zaogniona twarz o wypełzłej brodzie była tak stra
szna, że Wołszyn odskoczył od drabinki. Wśród robotników

zaczęto komentować jego przybycie.
— Rogatą ma duszę.
— 'Wciąż przemyśliwał na piecu, czy go aby zabiorą,

wciąż bał się...
— Ale gdzie go tam brać, zgnił cały...
Mancew zaś wyciągał do Artura Lewi kikuty zgniłych pal

ców i wciąż coś powtarzał, coś, co w ustach jego brzmiało: ,.A-

ba-la-ba-la-ba-ba".
—

... Nie można. Nie zabiorę pana, na statku nie ma miej
sca. Poleci pan następnym aeroplanem. — Wołszyn odwrócił

się doń plecami. Kapitan sterowca znów chciał startować.

Eksperyment — 16
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Lecz Wołszyn. obstawał przy swojej poprzedniej decyzji.
W tej samej chwili od strony Szajtan-Kamienia zjawił się wy
soki, zasypany śniegiem człowiek. Na rękach niósł jakiś fu
trzany kłębek. Zbliżywszy się do Artura Lewi, uśmiechnął się,
pokazując mocne zęby i powiedział:

--Na górę go, co?
— Gdzieś go odszukał?
— Niedaleko stąd, w lesie, pośród kamieni.

Wołszyn odchylił futro, zajrzał — na rękach olbrzyma le
żał zwinięty w kłębek Iwan Gusiew —■twarz jego robiła wra
żenie woskowej usta miał mocno zaciśnięte, powieki opusz
czone. x

—- Żyje?
— Przyjdzie do siebie. Jak trafił między^ kamienie, to za

sypała go zamieć. Myślałem z początku, że to niedźwiadek pod
jodłą się chowa.

Wołszyn wziął chłopaka na ręce, wszedł do gondoli i ener
gicznie zatrzasnął za sobą drzwiczki. Mancew zaczął się trząść,
obydwiema rękami chwycił się za drabinkę i przywarł do niej
poczochraną głową:

— T ja... I ja!...
Kilka par rąk oderwało go. Usiadł'na śniegu.
— Startujemy! — krzyknięto z góry gotowe!
Metalowe dno zakołysało się. Zatraikotały motory. Śmigła

zaczęły się obracać, ludzie odskoczyli „na bak. Statek zaczął się
wznosić ku wściekle skłębionym chmurom śniegu. Ktoś z grup
ki robotników krzyknął: „Szczęśliwej podróży!"

l^ancew skoczył na równś nogi. Nikt nie oczekiwał odeń

takiego wybryku. Ręce jego chwyciły kuiczowo ostatni scho
dek drabinki. Szarpnęło go i podniosło w górę. Rozkraczone

nogi i rozwiane na wietrze poły kożucha pomknęły w niebo

Czy daleko doleciał, na jakiej wysokości się zerwał i gdzie
upadł — niewiadomo. Śmierć miał lekką — serce pękło mu

pomiędzy ziemią a. - niebem.

CVIII.

— Kapitanie... (pukanie do drzwi.,,) ...kapitanie!
— Jansen! — wzburzony głos madame Lamole, niby igła,

przeszył jego mózg.

CXIV.

Garin, Czermak i Szefler zjechali w windzie na dno głów
nego szybu. Za celuloidowymi okienkami przemykały nieskoń
czone kombinacja rur, przewodników, studzien, elewatorów,
platform, żelaznych drzwiczek. Minęli 18 warstw kory źiern-

_ skiej, podług których, jak podług warstw drzewa, można było
czytać epoki życia planety, Zycie organiczne rozpoczynało się
od czwartej — od ognia — warstwy utworzonej przez paleozo-
iczny ocean. W jego ciepłe wody padły żywe komórki, nie
skończenie małe organizmy, pędzące wraz ze światłem poprzez

kosmiczny eter. Dziewiczy ocean nasycony został nieznaną
nam życiową energią. Mętna woda jego zawierała sole radio
aktywne i wielkie ilości kwasu węglowego, Była to woda ży
cia, Pędzone światłem, zmrożone w lodowatym eterze' mikro
skopijne organizmy, trafiwszy do oceanu, zaczęły się z pasją
rozmnażać i rozwijać na swobodzie, I o świcie ery mezozaicz-

nej z wód jego wyłoniły się gigantyczne stwory. — W ciągu
milionów lat wstrząsały one naszą planetą, wydając okrzyki
chciwości i chuci. Wyżej znajdowały się w pokładach kopalni
skamieniałości ptaków, a wyżej jeszcze — ssaków, A tu już
następowała era lodowców — surowy, śnieżny ranek ludzko
ści. Winda osiągnęła już ostatni dziewiętnasty pokład powstały
z płomienia i chaosu wybuchów. Była to ziemia ery archaicz
nej — czarnobury, poorany granit,

Garin zniecierpliwości gryzł paznogcie. Każdy trzymał
w pogotowiu butlę z tlenem. Słychać było ryk hyperboloidów
i wybuchy. Winda wjechała w pasmo jaskrawego światła mnó
stwa lampek elektrycznych i przystanęła nad wielkim rezer-'

wuarem gazów. Garin i Szeffer włożyli gumowe, okrągłe heł
my, i przedostali się poprzez jedną z luk na wąskie, żelazne

schody, prowadzące stromo w dół. Schody kończyły się okrą
głą platformą. Tu znajdowało się kilku robotników, na plecach
mieli przymocowane skrzynki z tlenem, na głowach nosili heł
my. Robotnicy klęczeli nad hyperboloidami. Wpatrzeni w dół,
w huczącą przepaść, robotnicy kontrolowali i kierowali pro
mienie.

Takie same wąskie strome schody łączyły tę platformę
z dolną okrągłą platformą. Znajdowały się tam rezerwuary.
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„Chi, chi — pisano tam — zdaje się, że kwestia zajęcia
Fidżi przez flotę północno-amerykańską stała się nieaktu
alną"...

Poza tym doniesienia o pirackich przygodach „Arizony”
spowodowały przhwrót w*handlu morskim. Właściciele okrę
tów nie przyjmowali ładunków, kapitanowie bali się ruszyę

przez ocean, asekuracyjne towarzystwa podniosły ceny,
w sprawach bankowych zapanował rozgardiasz, zaczęły pię
protesty weksli, kilka domów handlowych zbankrutowało.

Anglia i Holandia pchnęły pośpiesznie swe towary na amery
kańskie rynki kolonialne. •

Fatalna walka morska kosztowała Amerykę grube pienią
dze. Ucierpiał prestiż. Przemysłowcy żądali mobilizacji całej
morskiej i powietrznej floty — i wojny aż do zwycięskiego
końca, bez względu na wszelkie ofiary. Pisma amerykańskie
groziły, że nie zdejmą żałoby (tytuły gazet zostały otoczone

żałobną obwódką — na wielu ludziach robiło to wrażenie,
a pod względem technicznym kosztowało niewiele)/ dopóki

Pierre nie zostanie przewieziony w żelaznej klatce do Nowego
Jorku i następnie pozbawiony życia na elektrycznym krześle.

W miastach, wśęód obywateli kursowały niesamowite pogło
ski o agentach Garina,.uzbrojonych w kieszonkowe infra-czer-

wone promienie. Pisma notowały wypadki pobicia nieznanych
osobistości i bezpodstawnych panik na ulicach, w kinach i te
sla1 -acjach. Rząd waszyngtoński piorunował na papierze, ale

jedyny ocalały po klęsce pod „Złotą Wyspą" ^statek, przywiózł
ministrowi’ wojny wiadomości tak przerażające, że powstrzy
mano się od ich opublikowania. Pociski siedemnastocalowe

były bezsilne wobec świetlnej baszty, broniącej Wyspy Ba i-

dytów. \

Te wszystkie przykrości, a także wstrzymanie procentów
przez Stary Świat i coraz bardziej wzmagający się tam ton

niezależności zmusiły rząd Stanów Zjednoczonych do zwoła
nia konferencji w Waszygtonie. Hasłem jej było:

„Wszyscy ludzie są braćmi, dziećmi jednego Boga. Dość

niesnasek, czas pomyśleć o pokojowym rozkwicie ludzkości".

- A gdy wyznaczono dzień konferencji, wówczas radiostacje
całego świata otrzymały wiadomość, że inżynier Garin we
źmie udział w konferencji.
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Kapitan Jańsen zerwał się z kanapy, wynurzył się z obłą
kanymi oczyma ż marzeń sennych. Madame Lamole pośpiesz
nie wciągała pończochy. Koszula opadała jej z ramion.

— Alarm — powiedziała madame "Lamole — a pan śpi
w najlepsze... _

" /

Do drzwi znów zapukano — głos pomocnika.
— Kapitanie, ognie na lewo od nas.

Jansen otworzył drzwi. Owiał go wilgotny vńatr. Zaka
szlał. Noc była idealnie ciemna. Z lewej strony ukazały się rze
czywiście ponad falami dwa światła.- Nie spuszczając z nich

oczu, Jansfen odnalazł na piersi gwizdek. Gwizdnął. Odpowie
dzieli bosmani. Jansen wydał rozkaz:

1 — Wszyscy na górę. Żagle zwinąć!
Rozległy się krzyki, gwizdki, komenda. Z boku wysypało

się mnóstwo marynarzy. Niby koty zaczęli się wdrapywać na

maszty. Zaskrzypiały bloki. Zadarłszy głowę, bosman klął, ile

wlezie. Żagle opadły. Jansen zakomenderował;
— Obróć ster! Pełną parą! Gasić ognie!
„Arizona" zawróciła. Ognie zgasły. W absolutnej ciemno

ści korpus yachtu zadrżał, rozwijając maksymalną szybkość.
Zauważone światła . wyłaniały się coraz szybciej z mroku. •

I wkrótce ukazała się mętna sylweta całego statku, puszcza
jącego kłęby dymu. Był to ogromny statek handlowo-pasażer-
ski. Na mostek-kapitański wyszła madame Lamole. Na głowie
miała czapeczkę z pomponem, na szyi —włochaty szal, roz
wiewający się na wietrze. W obcisłym swetrze wydawała się
podlotkiem. Jansen podał jej lunetę. Zbliżyła ją do oczu, lecz

statek podskoczył ha fali i zmuszona była oprzeć się na ramię
Jansena, który, poczuł, jak serce jej uderza pod ciepłym swe
trem. -

— Napadniemy — powiedziała i podnieconymi oczyma
zbli-ska spojrzała nań. Statek spostrzegł „Arizonę" w odległo
ści jakichś pięciuset metrów. Ze statku zaczęto dawać świetlne

sygnały, zawyła syrena, „Arizona" nie zapalając świateł i nie

odpowiadając na sygnały, mknęła pod prostym kątem ku

oświetlonemu statkowi. Zwolnił biegu j zaczął zakręcać, by
■uniknąć zetknięcia się z nią, i ’

Oto, jak po upływie tygodnia, korespondent „Newi-York
Herald" opisywał całe to zajście;.
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. ..O trzy kwadranse na piątą obudził nas alarmujący krzyk
syreny. Pasażerowie wylegli hurmem na pokład. Noc była
atramentowo-czarna . Zauwążyliśmy niepokój na mostku ka
pitańskim i szukaliśmy lunetami jego przyczyny. Nikt nie wie
dział, co się stało. Statek zwalniał biegu. I nagle ujrzeliśmy
to... Wprost na nas mknął czarny korpus jakiegoś statku. Wą
ski i długi o trzech pochylonych ku tyłowi masztach -r- na

dziobie widniała jakaś dziwna wieżyczka... Ktoś zażartował —

„Latający Holender''... Ogarnęła nas panika. W odległości stu

metrów tajemniczy yacht stanął i głuchy głos krzyknął po an
gielsku przez tubę:

— Zaprzestać palenia, zatrzymać maszyny!
Na to odpowiedział nasz kapitan:
— Zanim wykonam ten rozkaz, muszę wiedzieć, kto roz

kazuje.
Z yachtu krzyknięto:
— Rozkazuje królowa „Złotej Wyspy".
Byliśmy formalnie oszołomieni — co to — żart?

Nowa bezczelność Pierre'a Garry? Kapitan odpowiedział
na to:

— Proponuję królowej bezpłatną kajutę drugiej klasy
i dobre śniadanie, o ile jest głodna..

Były to słowa z -fokstrotu „Biedny Garry". Na obydwóch
pokładach wybuchnął śmiech. Lecz w tej.samej chwili na yach-
cie, na wieżyczce, zjawił się promień. Był on cienki, jak igła,
oślepiająco biały i wyłaniał się z kopuły wieżyczki, nie rozsze
rzając się. W owej chwili nikomu nie przyszło do głowy, że

ma przed sobą najstraszniejszą broń, jaką człowiek kiedykol
wiek wymyślił. Panował wesoły nastrój.

Promień zakreślił w powietrzu ósemkę i spadł pionowo na

przednią część statku. Rozległo się straszliw syczenie, buch
nął zielonkawy promień rozciętej stali, dziko wrzasnął mary
narz, stojący na dziobie. (Później znaleziono go zwęglonego).
Część dziobu, znajdująca się nad wodą, wpadła do morza.

Promień podniósł się, drgnął i zniżając się, znów przeszedł po
nad statkiem, ale teraz równolegle do pokładu, tyierzchołki
masztów z hukiem runęły na pokład. Wśród pasażerów wy
buchła szalona panika. Kapitan został zraniony odłamkiem.

Reszta jest znana. Piraci podjechali do statku na łódce, uzbro-
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— Aha, to pan również chce się kąpać? — powiedział. —

Zimno, do wzsystkich diabłów.

Nagle roześmiał się obłędnym śmieszkiem, schwycił ubra
nie i wymachując kalesonami, bezwstydnie obnażony i nie usi
łując przykryć nawet swego sromu, znikł za drzwiami, pałacu.
Takiego poniżenia Rollings nigdy jeszcze nie przeżywał. Uczu
cie wstrętu i nienawiści objęło lodowym uściskiem jego serce.

Czuł się bezbronny, słaby. W owej chwili poczuł brzemię
. przeszłości — cały ciężar zużytych sił, bawolej walki o pierw

sze miejsce w życiu. I to wszystko po to, ażeby przędnego no
sem triumfująco przedefilował silniejszy od niego, nagi bez-

'

wstydnik.
Śmiertelne dreszcze wstrząsnęły biednym królem chemii.

Zamknął oczy. Stracił zupełnuie pociąg do życia. Stał nad prze
paścią, tam gdzie taras stromo spadał ku oceanowi, a jednak
trudno mu było oderwać lodowate ręce od poręczy. W takim

stanie ujrzał go Garin, wychyliwszy się z okna jednego z sa
lonów i zawołał:

— Hallo, wujciu, spieszmy się na śniadanie, wypijemy!
Na dźwięk tego głosu Rollings ryknął, jak zranione zwie

rzę, i nie otwierając oczu, zaczął przekładać jedną nogę przez

barierę. A "gdy po chwili Garin wyjrzał znów przez okno, Rol-

lingsa nie było już na tarasie. Leżał na dole, na ostrych kamie
niach i szcżerzył swe złote zęby. ,k

CXIII.

Wrażenie, jakie wywarła w Ameryce i w Europie klęska
i zagłada eskadry Stanów Zjednoczonych, było niezwykłe,
wstrząsające, niebywałe. Stany Zjednoczone Ameryki Półno
cnej otrzymały knockout, który rozległ się po całej kuli ziem
skiej. Rządy Niemiec, Francji, Anglii i Włoch nagle z przesa
dną nerwowością — jak to bywa z ludźmi, na których pada
cios po ciosie — nabrały otuchy: odetchnęły, a nuż w tym ro
ku, a może i w ogóle, będzie można nie zapłacić nabrzmiałej od

złota Ameryce procentów (480 milionów dolarów). „Masz ci

los!" — pisały gazety. — „Okazało się, że kolos stoi na glinia
nych nogach. Nie tak to łatwo zawojować bulę ziemską..."
W Azji również szczerzono zęby, szczególnie w Japonii.
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SPRAWY NASZEGO MIASTA
Odczyty ameryk. uczonych

o ostatnich zdobyczach wiedzy
lekarskiej -

Dziekanat Wydz. Lek. U . J . i Tow. Lekarskie.
Krakov/ie zawiadamiają, że w związku z przy-

W dem do Krakowa profesorów amerykańskich
]?wersytetóW. którzy przybyli z ramienia

ONRRA celem zaznajomienia naszego świata le-

rslęiego z najnowszymi zdobyczami wiedzy le
karskiej, zoraną wygłoszone w dniach: 12, 13
• 14 bm'. odczyty według nast. porządku:

1 poniedziałek 12 bm., godz. 11 — Prof. W. W.

Oliyer: „Ostatnie postępy bakteriologii’'. Godz.
p . Prof. C . W. Thiennes: „Ostatnie postępy

farmakologii". Godz. 18 — Prof. Howard C.

f4affziger: „Chirurgiczne leczenie samoistnego
nadciśnienia .

Wtorek 13 bm., godz. 11 — Prof. C. W. Thien-
nefi: „Najnowsze środki owadobójcze". Godz.
j2_ Prof. W. W. Oliver „Etiologia ropni płuc".
Godz. 18 — Prof. H . C. Naffziger: „Postępujący
wytrzesz w związku z chorobami gruczołu tar
czowego

’

.

Środa 14 bm., godz. 11 — Prof. C. W. Thien
nes: „Chroniczne zatrucie nikotyną”. Godz. 12 —

Prof. W. W. Oliver: „W. H. Park — człowiek,
który żył dla jutra".

Wykłady odbywać się będą w sali wykładowej
Zakładu Biologii U. J ., ul. Kopernika 7, I p. Od
czyty będą tłumaczone na język polski. Wstęp
wolny.

W upalne dni letnie...
KRAKÓW (Sik). W upalne dni. letnie/miesz

kańcy Krakowa udają się w wolnych chwi
lach, gromadnie, nad brzeg Wisły, by zażyć tam

miłego odpoczynku. Nieliczni tylko koriłentu-

ją się spędzeniem wolnego czasu na brzegu.
Większość, korzysta z rzecznej kąpieli, prze
jażdżki kajakiem czy łodzią. Rozrywki te mają
często bardzo niemiłą a nawet tragiczną nieraz

drugą 6tronę medalu. Prawie codziennymi są
wypadki utonięcia wśród kąpiących się i wśród
osób płynących kajakiem czy łodzią, które z

takich czy innych powodów wywróciły się.
Wszyscy korzystający z kąpieli winni pamiętać
o tym, że kąpać możną się tylko w miejscach
na ten cel przeznaczonych i pozostających pod
ochroną straży rzecznej. Do łodzi czy kajaków
nie należy zabierać osób nie umiejących pły
wać, względnie słabo pływających. Tak samo

amatorzy sportu wędkarskiego, którzy ku zdzi
wieniu innych obywateli posiadających bardziej
żywy temperament przesiadują godzinami wpa
trzeni w pływak, często nie posiadają kart ry
backich i są po prostu tysko zwykłymi kłusow
nikami, niszczącymi i tak słaby rybostan na
szych rzek.

„SAMOPOMOC DORAŹNA" Kraków, Rynek
Kleparski L. 13 — przyjmuje nadal wpisy na

nowych członków.

Czytelnicy yissą^,

Kto temu winien?
Jestem właścicielem kiosku z papierosami od

kilku lat. I od lat sprzedają
'

zapałki. Ale w

ostatnich czasach prowadzę ten artykuł b. nie
chętnie, bo coraz częstszymi są wypadki, że w

pudelkach, zamiast czterdziestu kilku zapałek,
jest tylko kilkanaście, a nawet zdarza się, że
w paczce są całkiem puste pudełka, Nie wiem
kto jest temu winien, kto powinien być za to

ukarany, ąle chciałbym by odpowiednie czyn
niki wglądnęly w tę sprawęfja mógłbym mieć

nareszcie spokój z moimi klientami, którzy jak
nie mam zapałek wymyślają mnie z tęgo po
wodu, a gdy znów kupią niepełne pudełko, po
sądzają mnie, że ja zapałki wybieram.

" Ski

Ogłoszenia zamówione do godz.
®;tej rano, ukazują się w numerze

bieżącym.

A G. "Williamsca

Tltanaczyis <Jan Mec&etłcwżciB
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Ależ kochanie, obiecałaś być mi posłusz-
■a' a teraz nje ma, czasu na tłumaczenia. Przy-
ęgam ci, że gdybym nawet nie miała noża

I Z_Y sobie — była bym bezpieczna, Jest pewna
jemnica... Nie nadszedł jeszcze czas, abyś ją

tvwła Poznać. Tajemnica ta obezwładni go, gdy
Za ? .mn!e uirzy i powiem mu pewne słowo...
cze t0 jedyna droga ratunku! Ina-
]a 1 zabije cię ten człowiek, a wówczas na ko-
brałl ®° błagać. aby i mnie życie ode-

ku^neJęJ?czr-ym ruchem pchnęła Ewę w kierun-

brź • !e otwierała się klapa. Siła przekonania,
niprr‘15c,a w jej słowach, udzieliła się dziewczy-

która czuła, że musi jej usłuchać.

rzekłsi® na Podłodze, tam gdzie stoisz —

(i2g a Pani Rayne. — Mam nadzieję, że wcho-
Pin ' nie będzie zwrócony twarzą do ciebie.
d0 W^aj,:. z chwilę, gdy się odwróci, aby dojść
PokSl*eiUii^a’ MYm^nłi na schody. Jeżeli w

n znajdującym się pod tą celą, zastaniesz
‘

Cade, to musisz -— —

Rek'73 zamarły na jej ustach.
i jKa, którą Ewa ściskała konwulsyjnie, drgnę-

2_stała się nagle zimna,
V. '-icho!.,, — szepnęła — już idzie! Słychać

T1. na schodach...
pr °W ęchnęła Ewę lekko i już jej nie było
ioir . .^wczynie1. Chociaż Ewa nie mogła nic

Zec w ciemnościach, wiedziała, że nauczy

Zboże UNRRA
dla województwa krakowskiego
KRAKÓW (PAP). Województwo krakowskie

otrzymało w lipcu -poważne dostawy zbóż kana
dyjskich z UNRRA, w tym 167 wagonów owsa i
109 wagonów pszenicy, 54 wagony kukurydzy, 22

wagony prosa, o łącznej wadze około 4.280 ton.

Zboże będzie rozdzielone między poszczególne
powiaty woj. krakowskiego za pośrednictwem

Gr®źaf stan zabytków
budownictwa lodowego w Krakowskim

KRAKÓW. W trakcie dwóch inspekcji tere
nowych Konserwator Wojewódzki dr Józef
Dutkiewicz miał \ możność stwierdzić groźny
stan wielu cennych zabytków ludowego budo
wnictwa drewnianego w szeregu pow. wojew.
krakowskiego. Szczególnie niebezpiecznym jest
stan charakterystycznego kościoła z XVIIL wie_
ku w Białce (pow. Nowy Targ), gdzie musi się
koniecznie przystąpić do wymiany całej kon
strukcji drewnianej wieży, jako nie dającej się
dłużej utrzymać. Konserwator stwierdził także
praktykowany nadal szkodliwy i sprzeczny z u-

stawami. zwyczaj krycia drewnianych kościo
łów blachą zamiast gontem. Wypadki te o ma
ło nie zaistniały w- Raciechowicach i Gruszowie
(pow. Myślenice). Dzięki interwencji osobistej
na miejscu oba te cenne pomniki kultury ludo
wej z XVI i XVII w. winny uniknąć oszpęce-
nia przez niewłaściwy materiał pokrycia. Wy -

. pada tu zaznaczyć, że krycie dachów, wież, sy
gnaturek, dzwonnic a nawet ścian zewnętrz-

O właściwe oblicze Stronnictwa Pracy
KRAKÓW (SP). W dniu 8 sierpnia br. odbyło

się -zebranie członków i sympatyków Stronnictwa
Pracy, na którym, uchwalono jednomyślnie na
stępujące rezolucje:

I. Zebrani solidaryzują się całkowicie ze sta
nowiskiem Głównego Komitetu Wykonawczego
Stronnictwa Pracy w Warszawie jego oświad
czeniem z dnia 26 lipca.br. oy l.ikowanym w

prasie.
Wyrażamy przekonanie, że członkowie . Głów

nego Komitetu Wykonawczego S. P. .wystąpie
niem swoim — wobec prób spychania Stronnic
twa na tory totalnej opozycji — okazali duży
realizm polityczny w trosce o dobro Narodu i
Państwa i zabezpieczyli swą śmiałą decyzją wła
ściwy kierunek Stronnictwu Pracy.

Stwierdzamy, że ci, którzy — w ważnych i
przełomowych dla Stronnictwa dniach lipco
wych — umieli znaleźć dość odwagi na decyzję
stanowczą, dobrze przysłużyli się sprawie.

II. Jak najuroczyściej stwierdzamy, że podsta
wy ideowe Stronnictwa Pracy w niczym nie zo
stały naruszone w swej istotnej i zasadniczej
treści przez Secęsję pewnej grupy członków,
którzy wolą wycofać się z czynnego życia poli
tycznego, mi nadal pracować dla dobra ojczy
zny.

Podstawy te streszczają śię:
a) w ideologii katolickiej, bo byliśmy i je

steśmy stronnictwem katolików polskich,
b) w takim ujęciu reform społecznych, by

przebiegały po linii prawa i sprawiedliwości i
harmonizowały się z wiekopomnymi encyklikami
społecznymi Leona XHI j Piusa XI, •

c) w szczerze demokratycznym i postępowym
ujęciu całej pracy politycznej Stroni-ctwa na

wzór takiej właśnie postawy u wszystkich ka
tolików na zachodzie, we Francji, Holandii, Bel
gii i Czechach.
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cielka zajęła i ej miejsce na sienniki^ Posłysza
ła w tym kierunjru kilka stłumionych szmerów,
. po czym wszystko ucichło.
“c Drżąc skuliła się w miejscu., gdzie ją umieści
ła pani Rayne, a krew zdawała się zastygać w

jej żyłach. •

Powoli, cicho podnosiła się klapa... ■
Początkowo rozległ się lekki trzask, potem

nic nie było już słychać, ale przez coraz bar
dziej rozszerzającą się szpałę, ukazywało się
światło.

Po chwili" w promieniu tego światła Ewa zo
baczyła rękę, podtrzymującą klapę.

Była to ręka kobieca!
Pani Rayne pomyliła się zatem.
To nie Edward Graeme przychodził.
Wreszcie ukazała się głowa" i chociaż, stoso

wnie ,do przewidywań pani Rayne twarz tej ko
biety była odwrócona od Ewy, gdy ostrożnie
wstępowała na schody, jednak dziewczyna po
znała ją natychmiast... .

To lady Mary przychodziła sama .dokonać
dzieła, które uplanowała!

Zatem wyjazd jej był udany, i lub też powTÓ-
ciłh niespodziewanie. W tej chwili Ewę, obcho
dziło głównie to, że niestety z macochą, a nie z

kim innym miała' mieć do czynienia.
Edward Graeme był zapewne silniejszy fizy- . Jeśli nie spróbuje uciekać natychmiast, . jak.

cznie od niej, ale nie posiadał ani w połowie jej rozkazała pani Rayne, jedyny rozsądny plan
tej nieugiętej energii, błyskawicznej decyzji . i i ucieczki straci wszelkie szanse.

urzędu wojewódzkiego i „Społem" dla celów

konsiumcyjnych. Prócz zbóż otrzymano przy
działy produktów żywnościowych, m. in. 20 wa
gonów konserw mięsnych, 25 wagonów mleka
sikondesowanego, 27 wagonów tłuszczu, 55 wa-

gnów mąki pszennej itd. Łącznie waga produk
tów żywnościowych nadesłanych przez UNRRA

przekroczyła 4600 ton.
W ramach pomocy UNRRA nadeszło 7 wago

nów odzieży i obuwia do rozdziału pomiędzy
najbardziej potrzebujących.

nych kościoła gontem jest jedną z charaktery
stycznych cech budownictwa polskiego: w ten

sposób forma budynku wiąże się z materiałem
w jedną harmonijną całość, która decyduje o

pięknie i wartości architektonicznej i zabytko
wej budynku. Wskutek zaniedbania i braku od
powiedniej opieki widmo zagłady stanęło przed
znanym zabytkowym dworkiem klasycystycz-
nym w Modlnicy, tuż pod Krakowem. Zniszczo
ne pokrycie gontowe ułatwia destrukcyjne
działanie opadów, tak,1 że .część dworu stała się
ruiną. Również i park otaczający dwór jest zde
wastowany. Drewniany stary lamus nie istnieje.
Oczekuje się, że nowy. gospodarz, Uniwersytet
Ludowy w Szycach, przystąpi do należytej kon
serwacji zaljytku, będącego dziełem miejsco
wych rzemieślników z końca XVIII w. Na li
stę zniszczeń trzeba wciągnąć wreszcie piękną
drewnianą bóżnicę w Pilicy (pow. Olkusz), któ
rą nieznani sprawcy zniszczyli przez podłożenie
materiału wybuchowego w czasie, gdy Urząd
Wojewódzki podjął akcję jej zabezpieczenia.

d) w podtrzymaniu utrwalonej tradycji Stron
nictwa Pracy, jako ruchu narodowego, z wyraź
nym nastawieniem w kierunku stałego harmoni
zowania i zdecydowanej koordynacji wielkich
reform społeczno-gospodarczyph z żywotnymi
interesami ogólno - narodowymi wszystkich

,warstvr społeczeństwa pplskiego.
III. Potępiając kategorycznie jałową opozycję

i wszelkie karygodne próby sabotażu, wyraża
my zdecydowaną wolę współpracy z Rządem
Jedności Narodowej :— przy równoczesnym sal
wowaniu zasadniczych podstaw ideowych Stron-
nilctwa wyrosłych z jego fundamentalnych za
łożeń organizacyjnych i jego świetlanej prze
szłości. ~

Współpracę tę uważamy za nakaz chwili dzie
jowej, za którą pragniemy wziąć odpowiedzial
ność.

IV. Wzywamy wszystkich zdrowo i trzeźwo
myślących katolików, aby wstępowali w szere
gi Stronnictwa Pracy, które postawiło sobie za

zadanie naczelne: dokonanie politycznego .uakty
wnienia katolików w Polsce.

Nieobecni nigdy nie mają racji.
Dlatego bardzo stanowczo potępiamy szepta-

ną propagandę wzywającą katolików do absen-
towania się w życiu politycznym.

V. . Odajemy hołd pamięci jednego z najstar
szych i najbardziej zadłużonych współtwórców
Stronnictwa Pracy ś. p. Zygmunta Felczaka,
pierwszego viceprezesa Stronnictwa Pracy.

Wyrażamy najwyższe oburzenie i potępiamy
tych ludzi, którzy ośmielają się nadal uwłaczać
Jego

‘

pamięci. Wszystkich którzy rozszerzają
fałszywe informacje, odsyłamy spokojnie po
ocenę Jego osoby i charakteru do całego ka
tolickiego społeczeństwa Pomorza wśród których
żył 1 pracował.

Tymczasowy Zarząd Wojewódzki
Stronnictwa Pracy

w Krakowie-

l!»■«!*. 1 jmi —yą—w

zaradności. Jeżeli więc przed.tym miała w du-
jizy słabą nadzieję ucieczki — próżno by się
teraz łudziła!

Widziała; jak lady Mary popychała klapę,
dopóki ta nie stanęła prawie prostopadle, pod-:
nosząc siennik, o który się opierała.

Przez główę Ewy przemknęła myśl, że jeżeli
teraz macocha zamknie klapę, albo nawet tylko
odwróci głowę — wszystko będzie stracone.

Dojrzy ją. Lecz na szczęście nie uczyniła ani

jednego ani drugiego.
Stąpając cicho, jak kot, miękko obutymi sto

pami, weszła na Ostatnie stopnie, po czym, po
chylając się ku posłaniu, uniosła latarkę wy
soko w górę. Przez szybkę przedostawał się tyl
ko wąski promień światła.

Po chwili postawiła latarkę na ziemi, a żół
ty pas światła skierowany był
gdzie powinnna leżeć ńEwd, ,

Lady Mary zaczęła wyjmować
mioty, zasunięte za pasek swej

Ewa pomyślała: — Teraz albo
W świetle rysowała się niewyraźnie postać w

czarnej sukni, leżąca na sienniku.
Z miejsca, gdzie kryła • dziewczyna, widziała

dokładnie tylko brzeg spódniczki na podłodze
poza siennikiem. Otwarta klapa zasłaniała jej
resztę, ale mogła sobie wyobrazić, jak postąpi
ła pani Rayne. Z pewnością podniesionym ra
mieniem zakryła białe włosy, które natychmiast
zwróciły by uwagę lady Mary, że to nie Ewa
spoczywa na sienniku. K

Ewa błyskawicznie zdała sobie sprawę, że
macocha za chwilę odkryje tę mistyfikację, gdy
tylko podejdzie bliżej.

na siennik,

jakieś przed-
sukni.

nigdy!...

Ca, gdzie i kiedg

TEATRY

Miejski Im. J . Słowackiego — godz. 19: „Tosca" —4

opera G. Pucciniego.
Stary Teatr — duża śaia, godz. 19: „Przygoda w lecie"

(Ciocia z Honfleur), komedia Gavault'a. Mała sala, godz.
19.15: „Świt, dzień i noc’* — komedia D. Niccodemi‘ego
w przekł. Z . Jachimeckiej.

Powszechny im. Żołnierza Polskiego (Lubicz 48) — godz.
19: „Ojciec" Strindberga,. z Karolem Adwentowiczem w

roli tytułowej.
Kameralny

o 5-tej“ —

łowskim.

KINA

TUR'u (św. Jana 6) — godz. 19: „Codziennie
komedia Hennequin*a j Vebera z T. Weso-

od czwartku 8 sierpnia 1946 r.

Scala — Wanda: „Uwodziciel".
Warszawa: „Szczęśliwa 13-tka" .'

Apollo —- Sztuka: „Obawa przed skandalem"
Wolność: „Srebrna flota".
Gdańsk: „Strachjt"/
Uciecha — Świt: „Powrót'o świcie" .

Świt: 1130, . 17.30, 19.30.

15, 17, 19; Wanda, Warszawa, Sztuka, Wolność, Gdańsk,;
Początek programów: Apollo i Uciecha: 16, 18 , 20; Scala?

sierpnia 1946 r. (wtorek)
Sygnał czasu. 6.05: Dziennik poranny. 6.20:

programu. 6.25: Gimnastyka. 6 .35: Muzyka.

RADIO
Na dzień 13

Godz. 6 .00:

Odczytanie
6T57: Sygnał czasu. 7.00: Muzyka poranna. 7.30: Powtó
rzenie wiadomości dziennika. 7.35: Muzyka. 8 .20: Infor
macje. 8 .30: Przerwa. 11.30: Kronika. 11.40: Muzyka or
ganowa. 11.57: Sygnał czasu 12.00: Hejnał z Wieży Ma
riackiej. 12.05: Transmisja programu ■Ogólnopolskiego.
14.00: Słuchowisko dla dzieci pt. ,,Opowiem q baje
czkę" . 14.25: Transmisja programu ogólnopolskiego.
14.50: Chwila muzyki. 15.00: Odczyt dr. Józefa Bibor-

skiego pt. „Praca w porcie morskim". 15.15: Koncert
solistów. 15.53: Felieton mgr. Adama Niemczyka pt.
„Wystawy malarskie w Krakowie". 16.00: Transmisja
programu ogólnopolskiego. 18.10: „Bronowicka skrzynia"
— audycja regionalna — pióra Juliusza Kędziory. 18 .30:

Transmisja programu ogólnopolskiego. 19.30: IV. audy1- .

cja z cyklu „Polskie Wydawnictwo Muzyczne ■przy pra
cy". 20.00: Transmisja programu ogólnopolskiego. 21 .00:

(pdczyt Konrada Winklera pt. „Arcydzieła Rembrandta
w Polsce". 21 .10: Muzyka taneczna. 21 .30: Jan Wiktor
—

„Z pamiętnika" . 21.45: Rozmaitości. 21.55: Odczytanie
programu. 22 .00: Audycja rozrywkowa. 22 .30: Koncert

życzeń. 23.00: Transmisja, programu ogólnopolskiego.
23.30: Hymn.

Czy Adwentowicz opuści
krakowski teatr?

. Wznowienie „Ojca" Strindberga w Teatrze
Powszechnym, było dobrym pomysłem. - Jest to

sztuka, nasuwająca mnóstwo refleksji. Poru
szony w niej jest zawsze aktualny temat walki
rodziców o wpływ na dziecko, — walki dwóch
płci — kończącej się triumfem kobiety, dążą
cej do celu z demoniczną bezwzględnością.

Ci, którzy nie mieli sposobności lub nie zdą
żyli zobaczyć tej sztuki, będą mogli teraz wzru
szać się Adwentowiczem w jednej z jego naj
lepszych, . klasycznych ról, którą kreuje na za- )
kończenie działalności swego teatru w Krako
wie. Rola Ojca niesłychanie trudna i- męcząca,
grana z realizmem wzrubza do łez. To też w
ostatnim akcie słychać tu ’i ówdzie tłumione

łkanie.
Droga twórczości Karola Adwentowicza jest

związana z kulturalnym życiem artystycznym
Krakowa. W młodości swej rewolucjonista w

robotniczych partiach politycznych, potem re
wolucjonista w sztuce. W okresie gdy sceny
polskie tonęły jeszcze w patetycznej deklama
cji wzorowanej na komedii francuskiej, w Pa
ryżu, lub na dworskim teatrze w Wiedniu, Ad
wentowicz. będąc czołowym twórcą ról tragicz
nych na scenie krakowskiej, pierwszy miał od
wagę zerwać z szablonami patosu, wprowadza
jąc realizm gry aktorskiej. Rewelacyjną podów
czas była jego, kreacja w „Upiorach'' i innych
dramatach Ibsena, lecz nową rewolucją natura-

listyczną była właśnie rola tytułowa w „Ojcu"
Strindberga. ,

Publiczność krakpwska zaniepokojna jest po
głoskami, jakoby Adwentowicz „zamykał" swój
teatr, Zwłaszcza szerokie rzesze robotnicze, któ
rym jako twórca i kierownik Teatru Powszech
nego umożliwił bywanie. w swoim teatrze przez
najniższe ceny przy wybitnym reperaturze li
terackim] jak „Dwa Teatry" J. Szaniawskiego,
„Burmistrz Stylmondu" Maeterlincka i „Ojciec"
Strindberga — nie chce się z tym pogodzić.

Zet.

A jednak Ewa nie chciała odejść... Nie mo
gła! Teraz, gdy otrząsnęła się spod wpływu
rozkazów i namiętnego błagania pani Rayne,
nie była w stanie pozostawić jej, aby skazać

ją na śmierć...

Nauczycielka twierdziła wprawdzie, że po
siada jakąś tajemnicę, która ją obroni i miała
też nóż przy sobie, a Ewa była zupełnie bez
bronna, jednak nie podobna było ją opuścić.

Gdyby nawet Ewa chciała to uczynić, wątpi
ła, czy była by zdolna się poruszyć. Jak za-

hypnotyzowana, skrzepła w bezruchu, ledwie
■mogąc oddychać...

Celkę więźniarki, zaległa ciemność, prócz sła
biutkiego światła, promieniującego od latarki.
Twarz lady Mary była w połowie w cienią.:
Dziewczyna widziała jednak błysk jej wielkich;
czarnych oczu i szybkie ruchy białych rąk.

Z za paska wydobyła mały młotek.

Ewa widziała go już poprzednio. . Pamiętała
dobrze tę smukłą, hebanową, srebrem okutą rą
czkę.,.

Teraz lady -Mary, wydostała coś jeszcze: dłu
gi, niezmiernie cienki gwóźdź, a raczej nie
zmiernie wydłużoną szpilkę i ostrożnie próbo
wała na palcu, czy koniec jest dostatecznie o-

stry...
Ewą wstrząsnął dreszcz niewymownej grozy!
Wspomniała wieczór, po swoim przyj eździę

do' Ponurego Dworu. Wtedy widziała w pokoju;
nad jej dawną sypialnią, ten młotek i kilka

tych wydłużonych szpilek i zastanawiała się
wówczas, do czego mogą służyć.

Teraz ■wiedziała, a właściwie miała przeci®-'
cle, - do czego szpilki te mogą służyć

(Ciąg dalszy nastąpi). /
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Wisła — Podgórze 6:1 (3:1)
Przy pełnym składzie w ataku Wisły, Pod

górze nie miało tym razem żadnych szans. Mło
dość i ambicja musiała ustąpić rutynie i więk
szym umiejętnościom przeciwników. Parne,
duszne powietrze także nie było sprzymierzeń
cem pokonanych. Mimo to w pierwszych 15-tu
minutach, jak to zwykle bywa, świeżymi siła
mi drużyna Podgórza -stawiała nie tylko dziel
ny opór, ale i dość niebezpiecznie atakowała.
W tym okresie gry w drużynie Wisły dopisy
wały jedynie formacje defensywne, które mia
ły dość ciężką robotę z ruchliwym przeciwni
kiem; ,W ataku natomiast nic się nie kłeiłoA
Wzajemne niezrozumienie, niecełnóść podań
wybitnie ułatwiały pracę defensywy przeciw
nika. Podgórze walczy dzielnie i w 20-tej mi
nucie po ładnie przeprowadzonym ataku pada
ze strzału Zaporowskiego bramka dla Podgó
rza. Podigórze dalej atakuje i pod naciskiem
jego napastników o mało nie pada bramka sa- .

mobójcza. Jurowicz jednak piękną paradą bro-
łłi na róg. Powoli zmęczenie osłabia impet Pod
górza a’ rutyna przeciwnika bierze górę. Dobrze

przez Artura wystawiony Cisowski ucieka i sil
nym dolnym strzałem wyrównuje. Po chwili
W zamieszaniu pod bramką Podgórza strzał i
kilkakrotne poprawki trafiają to w .słupek, •—

to w las nóg. Po centrze Giergiela, Gracz pięk-"
nie główkuje, Nycz broni, lecz wypuszcza piłkę
z rąk, którą dobija Gracz. Doskonałą okazję
do podwyższenia wyniku marnuje Cholewa, . z

kilku kroków strzelając obok słupka. Ataki Wi
sły są coraz składniejsze i coraz bardziej nie
bezpieczne. W pewnym momencie Gracz ścią
ga na siebie aż 4-ch przeciwników, wystawia
Cholewie, który strzela nieuchronnie. Jesąpze
raz bramka Podgórza jest w silnym niębezpie-
ęzeństwia, lecz ostry strzał Gracza broni w

pięknym stylu Nycz. W ostatniej minucie gry.
za rękę na polu karnym dyktuje sędzia rzut

karny przeciw Wiśle. Egzekwuje go Hausner,
lecz Jurowicz pięknie broni.

Po zmianie pól Wisła z miejsca ostro ataku
je i już w 3-ciei minucie Cholewa wykorzystu

je przytomnie błąd Nycza i wypuszczoną z rąk
piłkę lokuje w siatce. Przez 10 minut napastni
cy Wisły bombardują bramkę Podgórza, lecz

Nycz broni ze szczęściem a wiele strzałów idzie
w aut. Wypad Hausnera i ostry strzał prze
chodzi nad poprzeczką. Także Cholewa z kilku
krokrów przestrzeliwuje. W 18-tej minucie Cho
lewa sam ną sam z bramkarzem strzela ostro,
lecz Nycz wybija piłkę w poie, powtórne do-
środkowanie i główka Cholewy przynosi piątą
bramkę. Obserwujemy ponowny zryw Podgó
rza, który za wszelką cenę stara się wynik po
prawić. Próby ostrej gry hamuje sędzia-. Mimo,
że Podgórze jest w ataku, energiczny wypad
Gracza i jego strzał przynosi 6-tą bramkę.

Nawet przy stanie 6:1 Podgórze nie rezygnu
je i w dalszym ciągu walczy zażarcie. Wisła,
mając wynik w kieszeni, niezbyt się Wysila i

tym samym dopuszcza przeciwnika do głosu,
W - ataku Podgórza brak jednak wykończenia.
W- 41 minucie obserwujemy, jeszcze wypad i

piękny bieg Gracza, który chcąc minąć bram
karza zjeżdża do linii autowej i traci piłkę.
Także Cholewa z kilku krokówprżesłrzcliwuje.

W drużynie zwycięzców poza linią pomocy
wyróżnię trzeba jeszcze Gracza i Cholewę w

ataku. Gracz chętnie popisywał się techniczny
mi swymi umiejętnościami, ale co ważniejsze,
wytrzymywał nerwowo nieczystą grę przeciw
nika. Trzeba to sprawiedliwie zapisać na jego
dodatnim koncie.

W drużynie Podgórza poza Nyczem w bram
ce i Dzierwą w'pomocy wyróżnić trzeba jesz
cze czwórkę ataku (Feret, Hausner, Szyrski i
Zaporowski). Wojtas , na prawym skrzydle wy-
padł bardzo blado i stanowił właściwie lukę
w ataku.

Sędzia inż. Oławski sędziował ten mecz b.
dobrze, zbyt często jednaik zatrzymywał grę,
dyktując rzuty wolne także wtedy, jeśli poszko
dowany był przy piłce.

Widzów ok. 3-ch tysięcy
A, G.

Międzynarodowe Mistrzostwa
Tenisowe Polski w Sopocie

W dniach od 12 — 18 sierpnia odbędą się w

Sopocie międzynarodowe mistrzostwa Polski w

tenisie. Pozą czołowymi tenisistami polskimi ma
ją wziąć udział Czesi W składzie: SołcoWa, Par
mów®, Zabrodzki, Solo, Parma i Titel oraz ze
spół węgierski: Szigeti, Ąsiboth i Koermeczi.

Spotkania międzynarodowe Polski
w boksieN

Polski Związek Bokserski otrzymał pieino od

■Węgierskiego Związku Bokserskiego w sprawie
akceptacji terminu spotkania międzynarodowego
Polska — Węgiy na dzień 13 października br.

Miejscem spotkania będą Katowice. Drugie spot
kanie rozegrają Węgrzy w Łodzi z reprezentacją
Polski Środkowej, złożonej z zawodników łódz
kich, warszawskich i poznańskich.

Również Szwecja wyraziła egode na spotkanie
w dniu 6-listopada reprezentacji Szwecji z repre
zentacją Polski. Spotkanie to rozegrane zostanie

przypuszczalnie w Poznaniu. Drugie swe spotka
nie rozegrają Szwedzi z reprezentacją jednego z

miast polskich.
W sprawie .misltrzbsltw słowiańskich -Polski

Związek Bokserski nie otrzymał jeszcze żadnej
definitywnej wiadomości ze strony Czeskiej Unii
Bokserskiej, co do terminu spotkania. O ile PZB
nie otrzyma na swe telegraficzny zapytanie odpo
wiedzi do dnia 12 ta., to -Pofeka nie weźmie u-

działu w tej imprezie.

Miodzieżcwy óbóz pięściarski
W dniach 1—15 września b. r . PZB w porożu

je obóz pięściarski dla mistrzów wzgl. wicen^'
TM d]a m)0(Jzików

Każdy z okręgów ma prawo do
.. . . .

'° -J-u -A-r począwszy c.(j
wagi papierowej do półciężkiej.

Na zakończenie obozu rozegrane zostaną
pierwsze mistrzostwa .Polski dla młodzików. "

Państwowy Urząd W.F zapewnia zawodź,
kom całkowite utrzymanie, a Polski Związek
Bokserski przeznaczy

'

ponadto pewną kwota
na dodatkowe wyżywienie.

Eriksson bijje Siranda

Rewelacją międzypaństwowego meczu lekko
atletycznego Finlandia — Szwecja, wygrane
go przez Finlandię, 114,5:68,5, był bieg na 15oq
m, w którym -Szwed Eriksson pokonał swego ro.

daka, świetnego średniodystansowca — Stran-
da, w czasie 3:48,2. Czas osiągnięty przez Erik-
ssona jest najleprzym wynikiem uzyskanym
w tym roku na świecie na dystansie 1500 m,
ECHO Herzog

mieniu z Państwowym Urzędem WF organy,
j z* -.LA-, A nrr-lri ml ołroArir

_

■
strzów Okręgowych Mistrzostw
do lat 18-tu. K

przysyłania po 8 zawodników

GORSETY przeciw skrzywieniu krę
gosłupa. — PROSTOTRZYMAĆZB,
WKŁADKI pod płaskie i chore sto
py — SPEC3ĄLNE bandaże PRZEPU
KLINOWE PASY przeciw obniżenia
żołądka, jelit, macicy, BANDAŻE
przeciw wypadaniu macicy, kiszki

stolcowej, pooperacyjne. PROTEZY
nóg i rąk, aparaty, (Wysyłka pocztą).

Bandażysta M» POLACZEK

Tarnów, Wałowa Nr. 41 pierwsze piętro
Firma Polaczek ma swój zakład tylko na pierwszym

piętrze pod Nr. 41 przy ulicy Wałowej.

Sparta - śląska Ostraya 6:0 (2:0)_
Puchar Czechosłowacji zdobyła w tym roku

praska ?,Sparta", pdkonywując zdecydowanie
ii finałowym meczu „Śląską Ostrawę" w sto
sunku 6:0.

uioine Dosauy

Cracotfa zwycięża K.S.Z.O. (Ostrowiec)
w piłce wodnej 2:1 (0:0)

Niesportowe zachowanie gości
głymi interpelacjami. Równocześnie zaczyna mo-

POTRZEBNA służąca dp- <$Ł-
kowilego zajęcia śłę dć-
niem (3 osófoy)^ Wymaga
ne polecenia,, chętnie 'Za
miejscową. — Zgłoszenia:
Kraków, Starowiślna 66/7,
od gada. 12—1’4 i od f9-^21

’
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Kupno
DENTYSTYCZNE /aparaty i

instrumenty kupię o-kazyj-
ńie zarazi Zgłoszenia: Echo
Krakowa „Nr.

”

569".

KMZĘBOSA TABELA WfiRAMYCH
ci dzień ciągnienia IV-ej Klasy 47 Loterii

Wygrana 100.00 zł. W 644.76
Wygrane po 50.000 t Ofc 45477’

Rozegrany w dniu wczorajszym na pływalni
Stadionu Miejskiego mecz piłki wodnej -o . mi
strzostwo Polski pomiędzy mistrzami grup cen
tralnej i południowej, przyniósł zwycięstwo dru
żynie Cracovii w stosunku 2:1. Osiągnięty w wo
dzie rezultat ulegnie zapewne zmianie, gdyż' na

kilkanaście sekund przed końcem zawodów nie
sportowe zachowanie się zawodników ostrowiec
kich spowodowało odgwizdanie zawodów. Osta
teczny zatem wynik meczu brzmieć będzie praw
dopodobnie 5:0 (w. 6 .) dla Cracóvii.

Zawody ściągnęły nienotowaną “W dziejach
krakowskiego pływactwa liczbę widzów.

Sam mecz nie stał na specjalnie wysokim po
ziomie i toczył się w podnieconej i nerwowej
atmosferze. Obie drużyny zdając sobie dosko
nale sprawę z poważnej stawki, o jaką walczą,
wszelkimi sposobami dążyły d-o uzyskania zwy
cięstwa. Gra rozpoczyna się obustronnymi ata
kami. Piękny strzał Kowalskiego broni przytom
nie bramkarz gości, w chwilę potem poprzeczka
ratuje Cra-covię przed utratą bramki. Goście do
skonale kryci przez zawodników Cracovii posu
wają się zbyt często do fauli, co z kolei prowa
dzi do częstych, interwencji sędziego. Orzecze
nia sędziego z reguły nie podobają się . zawod
nikom ostrowieckim, którzy reagują na nie cśą-

cno reagować widownia, a na basenie wytwarza
się ogólny tumult, zagłuszający gwizdek sędzie
go. Mimo obustronnych wysiłków wynik bez-

bramkowy utrzymuje się do przerwy.
Po '■pauzie goście zdobywają prowadzenie ze

strzału Kawy. Ćracovia nie daje za wygraną.

Stuprocentową - niemal pozycję zaprzepaszcza
Grubental, niedługo'jednak potem. Kowalski Al.

zdobywa wyrównującą bramkę. Gra zaostrza się,
mnożą się. coraz liczniej faule, w czym c-elują
specjalnie zawodnicy ostrowieccy. Ofiarami de
cyzji sędziowskiej padają Okołow (KSZO) i Sze
lest (Cracovia), którzy czasowo muszą opuścić
basen. Z kolei następuje piękny przebój pr-of.
Kota, który po minięciu obrońców zdobywa dru
gą bramkę dla Cra-covii. Drużyna gości niezado
wolona z rozstrzygnięć sędziowskiej zaczyna się
zachowywać coraz bardziej niesportowo. Zazje-
den taki wysoce niesportowy wyczyn sędzia na
kazuje jednemu z zawodników KSZO opuścić
basen. Gdy ten mimo powtórnego przypomnie
nia nie czyni zadość decyzji sędziowskiej, pro
wadzący mecz ob. Ritterman, odgwizdujb za
wody.

Publiczności około 4.000 . Sędziował ob. Ritter
man. (to)

SPRZEDAM pTęki^e dwie. koł-

dty. Kraików, Lubomirskie
go 29, półpietro, gawek.

_ ________ ______
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Poszukiwanie się
wzajemne

Dom Sportu powstanie
w Płasxowie

KRAKÓW (Sik.). W dniu wczorajszym robotni
cza dzielnica Płaszów obchodziła niecodzienną
uroczystość. W obedipśei przedstawicieli Zarzą
du Miejskiego i partii politycznych, odbyło się
poświęcenie kamienia węgielnego pod Dom Spor
towy Robotniczego Klttbu Sportowego „Płaszo-
wianka". Uroczystości rozpoczęły się mszą św.
w miejscowym kościele, po której uczestnicy
uroczystości zebrali się na miejscu gdzie stenie
Dom Sportowy.

Pierwszy zabrał głos sekretarz klubu. Mieczy
sław Wójcik, 'streszczając historię klubu, który
powstał w-1934 roku, lecz ze względu na brak
funduszów, nie mógł należycie się rozwinąć. Do
piero po wojnie, dzięki wydatnej pomocy dyr,
fabryki „Salmo", ob. Czerneckiego, klub otrzy
mał trenera, a obecnie przystępuje do budowy
własnego domu,

Po podpisaniu aktu erekcyjnego, zabrał głos
przedstawiciel prezydenta miasta ob. Hischtin
Kazlimerz, życząc klubowi ..Płaszowiianka'' owoc

nej pracy i postępu na drodze rozwoju sportu
wśród mas robotniczych. Zkolei przemawiali: -ob.
Czernecki i radny Waligóra, podkreślając, że
obecnie wobec rozpowszechniania się sportu
wśród szerokich mas robotniczych, Klub Sporto
wy „Płaszowiaaka" oraz jego zamierzenia, będą
mogły w całości być zrealizowane. Po części o-

fiejalnęj członkowie klubu, oraz zaproszeni go
ście zebrali się przy wspólnym posiłku, w cza
sie którego przygrywała orkiestra, złożona z

członków klubu pod kierownictwem ob. Studnic-

kiego.

Zawody motocyklowe na Olimpiadzie
Do. Międzynarodowego’ Komitetu Olimpij

skiego w Londynie wpłynęło pismo od Między
narodowej Federacji Motocyklowej z propozy
cją wprowadzenia zawodów motocyklowych do

programu igrzysk Olimpijskich.
W wypadku przyjęcia tej propozycji, moto

cykliści startowaliby już na najbliższej (Olim
piadzie, która odbędzie się w- roku. 1948 w

Londynie.

Wygrane po 1.500 zł. NrNr 385 73!
1208 363 515 2229 559 70 762 803
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MAGDALENKĘ prosi o znak /o582 79210 cUUbó
życia zaniepokojony „ta- 84535 89179 90033 '885 91 tó7 jł56: .WB2

iem.niczy^^l,, milczeniem —

* *

Zdzisław. • 578

dnia 8. VIII. w tramwaju 30949 31384 32675 33388 34452
‘ 352 830 39856 993 40078 87 478 42856.

430-50 170 308 740 44436 801 45490 645
844 907 47355 78 47701. 50657 892
51682 736 69 53462 54591 55298 364
57827 59984 60315 61260 707 62121 349

.63534 939 64718 65523 67010 219 587
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ZGUMONO legitymację kT- 438 79 78180 522 81670 82101 83371

lejową na nazwisko Sła- 84o46 86952 88537 614 7<?8 9o8 89909
ba Stanisława. Łaskawego 96186 451 642 91214 95307 723 96721
znalazcę proszę o zwrot,
Echo Krakowa „Zguba”.

skradziono dokumenty na

nazwisko Piotr Chochoł,
które unieważnia się. 566

UNIEWAŻNIAM skradzione:
kartę rozpoznawczą, kartki

żywnościoyre, odzieżową,
pieczątkę firmy na na
zwisko KrkyWda Julia.

97635
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FARBUJĘ, czyści chemicznie 75503 76550 955 77495 78143 349 696
727 79254- 65 80762 842 81707 26 971
82502 83449 513 945 85060 101 86284

356 547 87227 691 88413 562 68 89351
91000' 353 623- 92660 949 93813 16
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INŻYNIER poszukuje miesz
kania dwupokojowego z

kuchnią. Zwrot remontu.

Kraków, Senatorska 3r

KALOSZE, PEIERYNY gumo
we naprawia 1 szyie fachp-
wo firma WRZEŚNIEWSKI
Adam, Kraków, uP Wielo
pole 12 (sklep szewski).
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odzież, tkaniny — fachowo
Franciszek y Jogałła, Kra*
ków, Dietla 93, w po
dworcu.

AKUSZERKA-masażystka Kro
.Wicka, powróciła z Warsza
wy, robi zastrzyki. Kra
ków; Starowiślna 47, 554
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CENY OGŁOSZEŃ: W tekście (układ 4 szpaltowy) na -1 mm w ledhei szpalcie I UKŁAD TABELARYCZNY O 50’/. DROŻEJ
_

DROBNE OGŁOSZENIA: »

(szer szpalty 08 mm) 40 - zl Za tekstem (układ S-szpaltowy) na ? mm w jedne? słowo zł. Poszukiwania pracy i poszukiwani^ rodzin za słowo L— tł Plsr*’*’

szpalcie (szer szpalty 34 mm) 10. zł I słowo I słowa tłustym drukiem Uczy się podwójnie Najmnlel liczy sie « 10 *ł<*
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